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Dobrostany ro rękach polskich
zajęte przez grupę wojsk generała ZlelUskiega.

Dotkliwa porażka Ukraińców
Sytoacya wojenna dnia 17. lutego 19W-

B iuro prasowe podaje :
Dzisiaj rano n ieprzyjacie l atakował Z boiska, 

Pohulankę i Pasieki Miejskie. P u łk i nasze od­
rzu c iły  nieprzyjaciela, zadając m u ciężkie 
s tra ty

N ieprzyjacielskie ataki, rozwijające się od 
Janowa i Rzęsńy Ruskiej na Mszanę i Kamie 
nobrod, zostały udaremnione uderzeniami kom- 
binowanemi grup pułkownika Kul ińskiego

i Sikorskiego,  które rozb iły  znaczne s iły  
nieprzyjacielskie, b iorąc 100 jeńców i  3 kara­
b in y  maszynowe. Zsjęły przytem USielkopole, 
Stradez, tSroeów, Domarzyce i Rzęsnę Ruską 
Równoczesne gwa towne a taki ruskie  na Bar- 
tatów zostały odparte O ddziały generała Ziehń 
skiego odparły silne ataki na bubień i zajęły 
Dobrostany i tiSolę Dobrostańską.

Nasze stra ty m in im a lne
Lo tn icy  nasi rz u c ili bom by na K u lików , 

Laszki Murowane, Doroszów i  Dublany.

Czesi wynoszą sie z Cieszyna.
Krakó v Dnia 15 bm . przybyła do Śląskiej

Rady Narodowej, k tó  a po inwaz-yi czeskie)

przeniosła sie do Krakowa, wiadomość, że Czesi
— na rozkaz misyi koalicyjnej — przygotowu 
ją się do opuszczenia Cieszyna, aby się wy
nieść do Morawskiej Ostrawy.

Wobec tego

Śląska Rada Narodowa opuścił- Kraków, prze­
nosząc się do C eszyna. 

Przed swym odjazdem wydała odezwę, wzy­
wającą uchodźców polskich do powrotu do 
Cieszyna.

Komitet polski w Cieszynie protestuje wobec 
misyi przeciw najeźdźcy I

K om itet po lski z łoży ł delegatom koalieyi 
protest przeciwko najazdowi i  gw ałtom  cze­
skim.

Powrót internowanych.
Onegdaj w  Morawskiej Ostrawie u w o ln ili 

200 internow anych Polaków. Przy w yjściu ich 
z więzienia, in ternow anych obrzucono kw ia ta ­
m i ELcała ich podróż do Karw iny i  Bogumina 
przem ieniła się w  w ie lk  manifestaeyę L u d ­
ność bowiem polska urządziła im  gorące owacye.

Hańkiewicza w języku ruskim  jest dowodem to 
lerancyi i  dążenia do zgody ze strony Polaków.,' 

Nastąpiły w ybory prezydenta. Komisyę w y­
borczą stanow ili r r .  W łodz im irsk i, M iksymo- 
wicz, R yb ick i i  tow. S m u lik iw sk i.

Głosowano trzykro tn ie  W  p ter wszem głoso** 
w an iu  o trzym ał J FOeumann 64 głosów, Dv
H. Sawezyński 55 i oddań > 4 białe ka rtk i 
W  drugiem głosowaniu: p. Neumann 66 głosów3 
Sawezyński 55, dr. Marceli Chlamtacz 1 głos,- 
1 ka rtka  biała

W końcu zarządzono w ybór ściślejszy między 
p. Neumannem a Drem Sawczyńskim. Pierwszy 
o trzym ał głosów 70, d ru ąi 52, 1 ka rtka  m ała. 
Wobec tego przew. D r. Dylewski ogłosił wybót 
Neuman na, co w yw oła ło  liczne protesty i  okrzy­
k i whańba“ l

Tow. Smulikowski powołując się na statuty 
oświadczył, że n ik t nie o trzym ał wymaganej 
przez sta(u t kw alifikow anej większości i założył 
protest przeciw w yborow i.

P Neumann oświadczył, że w ybór przyj 
muje. R. baskownicki zgłosił wniosek o zniesie­
nie num eracyi wiceprezydentów. Nagłość w n io ­
sku uchwalono. Sprawa ta  ma być zad ;cydo- 
waną na następnem posiedzeniu, gdyż na w nio­
sek r. Dr. Wereszczyńskiego odroczono wybós; 
wiceprezydentów na czwartek.

BslszEmleki rząd na Ukrainie.
Warszawa. 17 lutego. „ Kury e r Do s k i“ o trzy publiką ukraińską. Nacz. dowództwo wojsk 

muje z K ijowa następującą w iad -mość: Skład bolszewickich na U kra in ie  o b j;jł s łynny m ary-
nowego bolszewickiego rządu U kra iny  jest na- narz Dybeńko. Nowy rząd ukr. ogłosił ju ż  na­
stępu ący: Rakowski (prezes), Piatakow, Kwiryn, cyonalizacyę ba ków  w  K ijow ie  i  rewizyę so- 
Ruf nowicz, Podwojskij, Zatońskij Salichter, wietów.
Kollegajew i  in n i. Ńowy rząd ukr. zwrócił się Wiadomość o wzięciu K ijow a przez bolsze- 
do wszystkich państw wojujących z wezwaniem w ików  potw ierdza się. 
do nawiązania stosunków dypl. z sowiecką re- ___

W czoraj o godz. 11. przedpoł. odby ły  się 
w ybory prezydyum miasta. W  posiedzeniu wzię­
ło  udzia ł 125 radnych, przewodniczył dr. Dy 
lewski jako  najstarszy wiekiem.

Po zagajeniu przewodniczącego tow. Bausner 
złożył deklaracyę k lu b u  ładnych  P. P. S., a 
im ien iem  kobiet socyalistek odczytał deklara­

cyę tow. Krausowa. (Deklaracyę, odczytaną przez 
tow. H., podajemy na innem iniąjscu).

R. tow. fiankiewicz zaznaczył, że Rada m ie j­
ska pow inna być wybraną z w o li ca ł j  ludno­
ści, g yż nie przywileje klas, an i hegemonia 
jednej narodowości nad drugą, ale pełna rów ­
ność obywateli mężczyzn i kob et, oraz obu na­
rodowości jest prawem dzisiejszych czasów. 
Mówca w idz i drogę do jaśniejszej przyszłości 
jedyn ie  w  braterskim  sojuszu narodu polskiego
i  ukraińskiego (oklaski).

R. D r. Dwernicki podniósł, źe fa k t zapro­
szenia radnych narodowości ruskiej do w>bo­
rów  i  wysłuchania bez protestu m owy tow.

E l i
Przez Polską Partyę Socyalisłyczną wyzna­

czeni, aby w  łonie Rady miasta Lwow a repre­
zentować polską klasę, pracującą w  c h w ili dla 
miasta najcięższej, oświadczamy, źe ostrzem 
mie -za an i aktam. przemocy nie mogą być za­
ła tw iane spory narodowościowe. 95alkę toczony 
naokoło miasta uważamy i za naszą walkę na­
rzuconą tak  nam, ja k  i  ukra ińskie j klasie pra­
cującej, niem niej jednak sądzimy, że należy u - v 
czynić wszystko, aby tem u niepotrzebnemu k rw * 
rozlewowi położyć kres. — Basia zgody naro­
dowościowej są naszym programem.

Obecnej Rady, ja ko  nie pochodzącej z wy­
boru, nie uważamy za właściwe zastępstwo, 
mieszkańców naszego miasta. A n i społeczne, aą:4 
też narodowościowe stosunki miasta nie są w  
składzie tej reprezentacyi m iejskiej należyci o 
uwzględnione. Podstawy prawne istnienia tej 
Rady są sprzeczne z zasadami demokracyi i 
prawam i dotąd obowią ującemi. Zastrzegamy/’ 
się przeto, aby nasze wejście w  skład tej Rady* 
mogło być tłumaczone jako  sankcyonowanic 
istniejącego stanu.

W chodzim y w skład Rady, aby przywrócił! 
jej wybieralność i  przyśpieszyć zrealizowanie 
zasad sprawiedliwości społecznej, do które j wstę­
pem m usi być reforma ordynacyi wyborczej,, 
oparta na pięcioprzym iotnikowem  prawie g ło - ’ 
sowania wszystkich dorosłych obywatelek i o 
bywateli.

Obecną Radę uważamy za konieczne prow i-
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z.oryum, zewnętrznymi i  w y ją tkow ym i warun­
kam i m iastu narzucone, które będziemy się sta­
ra li skrócić i przygotować miejsce prawdziwej 
i demokratycznej reprezentacyi.

Równocześnie z całym  naciskiem podkreśla 
W y, źe nie bierzemy żadnej odpowiedzialności 
■jsa dotychczasową ani za przyszłą gospodarkę 
miejską, o ile  ona nie pójdzie po l in i i  naszego 
jprogramu.

W  tym  okresie przejściowym czynić będzic- 
jn iy  wszystko, aby całej ludności zapewnić chltb 
Higdzienny, aby rozdział artykułów7 codziennego 
jfłAytku b y ł ja k  najsprawiedliwszy, oparty na 
•powszechnej organizacyi konst mentów i  pod 
ijłontrolę obywatelskiej rady gospodarczej. Rów­
nocześnie wypowiadamy bezwzględną walkę 
łfcbwie i paskarstwu, pokątnemu handlow i i 
korupcyi.

Jako reprezentanci klasy pracującej uważa 
j i iy  się za zastępców licznej rzeszy pracowni 
jiów  w przedsiębiorstwach gminnych, traktow a­
n ych  po macoszemu. Iro s . a o poprawę ich 
losu będzie pierwszym naszym obowiązkiem.

Dla całej klasy pracującej, skazanej dziś na 
przymusowe bezrobocie, będziemy się domagali 
przeprowadzenia poważnej akcyi zapomogowej 
^pod jęc ia  wszystkich prac gm innych, będących 
ifejś w  zastoju.

Uważając za jedną z najważniejszych spraw 
>Awiatę ludową, domagać się będziemy natych 

miastowego uruchomienia szkolnictwa, usunię­
cia ze szkół m iejskich koszar i szpita li, zaopa 
jbrźsenia szkół w opuł, a m łodzieży w odzież i  
jw zybo iy  szkolne, żywienia je j i  stworzenia ta­
k ich  warunków7 opieki pozaszkolnej, by dzieci 
fHOlctaryału nie b y ły  wydawane na pastwę u ii- 
cfy i  je j demoralizujących w7pływów.
.... Ze sprawrą szkoły wiąże się los nauczyciel 
isłwa sz ó ł m iejskich, które gm ina musi w y r­
wać z fa ta lnych w arunków  złego uposażenia 
materyalnego, uregulować stabilizację, aby 
saeczyine posłannictwo nauczyciela przestało być 
równocześnie synonimem głodu i  nędzy.

Zasti zegamy sobie na przyszłość przedsta­
wienie w n it sków w sprawie reorganizacyę ma­
gistratu i panujących tam stosunków urzędni- 
>wcb, przyłączenia do miasta i  objęcia świad- 
Wei iam gmin podmiejsk eh, w7 sprawie spra- 
$f:edl roego ro?,łożenia podatków, w kwestyi 
tmeszkanicwej, bezpieczeństwa publicznego — 
słowem całokształtu gospodarki miejskiej

Jesteśmy bowiem zdania, że w wolnej repu­
blice polskiej administracya miasta ma służyć 
ogółowi jego mieszkańców, a nie uprzyw ile jo­
wanej garści. Działalność nasza w Radzie bę­
dzie m ia ła  na celu j t  dynie dobro ogółu obywa- ' 
€ąii naszego miasta, nie ty lk o  robotn ików , ale 
wszystkich uczciwie pełniących swe o b yw a til- 
dfeie obowiązki.

(Deklaracyę kobiet socyaiistek, odczytaną na 
wczorajsze m posiedzenia przez tow. Rrausową, 

podam y w następnym numerze).

)(ron ika  polityczna.
W/sprawie zmilitaryzowania kolejarzy odbyło 

się w  niedzielę zgromadzenie kolejarzy7 lw ow ­
skich w sali warsztatu, zwołane przez kap. 
Bartla, k tó ry  chcia ł persona! poinformować 
o zakresie i celu mającej nastąpić m ilitaryza- 
cyi. Po ożywionej dyskusyi uchwalono do 
magać się wstrzymania m ilita ryzacy i aż do po 
w ro tu  delegacyi wysłanej w7 tej sprawie do 
Warszawy. Ponieważ reprezentant wojskowo­
ści zgodził się na odroczenie, zgromadzenie 
zamknięto.

W  Przemyślu odbyło się w  tej sprawie 
zgromadzenie kolejarzy tamtejszych, na którem 
referował tow. Duma a przem awiał poseł tow7. 
Łańcucki Z Jarosławia. Po dyskusyi uchw a­
lono rezolucyę solidaryzującą się z uchw7ałam i 
kolejarzy lwowskich. Nadto żądane* obsadze­
nie referatu kole owego w Kom. Rządz, przed 
stawicielem wybranym  przez ogół kolejarzy7. 
W  końcu wybrano delegata, k tó ry  wspólnie 
z delegacyą przedłoży powzięte uchw ały odpo 
w iednim  czynnikom.

Demonstracyjny strejk przeciw gwałtom cze­
skim na Słows czyż nie w ybuch ł onegdaj w Presz- 
burgu. Również w całych górnych Węgrzech 
ustala praca na znak protestu przeciwko 
„oswobudzicielom“ czeskim.

Wojsko belgijskie podjęło dnia 13 Łun. - d a l­
szy marsz i  obsadziło miasto Duisburg a to  
z powodu zabui zeń w okręgu przemysłowym 
nadreńskim.

l i m  m  t o #
Piętnaście trupów, dziesiątki rannych.

, > Wrocław. 16 lutego. „Scblessische Ztg “ z d. 
, i |  bm donosi o krw aw ych w a lk  ch ze S, arta- 
l iW c a m i na u licach W rocław ia. T łu m  Sparta- 
ł$Ctwców w d a rł się do więzienia, aby uw oln ić  
więźniów, co się też udało po wym ordowaniu 

.straży w-ęziennej. W ojsko rządowe, które nad- 
jf6cba|o w autom obilach z karab inam i maszy- 
itow ym i. tłu m  p rzyw ita ł strzałam i. W ojsko od- 
|» fo  salwę w tium . Piętnaście trupów i dzie- 
łi^ki rannych pozostały na b ruku  u lic  W roc- 
. la w  a.
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Sytuacya bojowa.
Lwów, 17. lutego.

- Huk dzia ł wstrząsnął cicht m miastem w no­
cy z niedziele na poniedziałek Po wstępnej ak­
cy i a rly le ry i ukra ińskie j, nastąpił atak piecho­
ty, k tó ra  ruszyła do ataku jednocześnie na k i l ­
ku  odcinkach fr< n tu  lwowskiego. W ywiązały 
się uporczywe w a lk i U kraińcy atakowali jedno­
cześnie Pohulankę i  Pasiek-, Zboiska i  Krzyw­
czy ce. O ddziały nasze, wspomagane a ity le ryą, 
ruszyły do kontra taku, uwieńczonego pełnem 
pogodzeniem.

UJroga wszędzie odparto,‘wszystkie pozycye 
utrzymano. U kra ińcy poni l i  olbrzym ie straty. 
Prz d naszemi pozycjam i leżą stosy trupów  żoł­
nierzy ukra ińskich.

Także atak nieprzyjacielski na SknilÓW spełzł 
na niczem.

A ta k i te jednak maskowały ty lk o  w łaściwy, 
k tó ry  U kra ińcy wszczęli od Janowa i Rzęsny 
ruskiej w stronę Mszan i Ramieniobrod S p o t-. 
ka ła  ich  tu  dotkliwa porażka. Oddziały pu łk . \ 
S i k o r s k i e g o  walcząc wspólnie z grupą 
pu łk . K u l i ń s k i e g o ,  odparły a aki, a na tę- 
pnie same w ystąp iły  zaczepnie. N ieprzy jac ie l! 
n ie  sprostał zadaniu. Strategia jego okaza a 
swą niższość. To t ź oddziały nasze, ścigając 
cofających się Ukraińców, posunęły się naprzód, 
zajmując szereg miejscowości, a między niemi 
Rzęsnę ruską.

- Aby odciążyć swe s iły , zaatakowali Barta- j 
tów i  Lubień Odrzucono ich na fro  cie jednym  
i  d rug im  Wówczas oddział grupy gen Zieliń­
skiego ruszył z Lubien ia i  zajął Dobrostany oraz 
NBolę dobrostańską Zajęcie tych miejscowości 
najlepiej świadczy o sukcesie dnia ubiegłego. 
Tak więc grupa gen. Zielińskiego zbliżyła s;ę 
do Lwrowa, zw iększając liczbę jego obrońców.

bwowi — ja k  nas in fo rn  u ją  ze str- ny na j-j 
kompetentniej<zej — nie zagraża żadne nie­
bezpieczeństwo. Dziś m niej niż kiedykolw iek. 
Wojsko nasze odniosło wczoraj poważne zwy­
cięstwo. Atak ukraiński zupełnie i krwawo 
odparty Zdobyeie Dobrostan ma dla mie­
szkańców bwowa p erwszorzędne znaczenie.

Jakże wobec tych  faktów  nędznie i  g łup io 
przedstawiają się owe bajk i, opowiadane wczo­

ra j o zbliżaniu się U kra ińców  1 „Zb liża ją  się 
(oni) — k u  ty ln y m  pozycyom na zgóry prze­
w idziane polecenie" — ja kb y  to powiedział 
kom un ika t kiepskiej pamięci sztabu generalnego 
austriackiego.

J/fimocIjodenj.
Potki z wczoraj.

— Słyszała pani ?
— Ja bym n ie  słyszała?! A  co?
— U kra ińcy w  rzeźn ! Zabra li 117 wołów  1
—  Kiedy?
— W  nocy. A le — pssst! A n i m ru -m ru  1
— Też coś 1 Pani mnie zna.
— W łaśnie dlatego m ów ię!...

*
— Ale „b iją , b iją  1“ Z dział i  „meszygćn- 

gwerówtł. x
— Z naszymi —  źle l
—- Na rogatce janowskie j U k ra iń cy !
— Skąd pan w ie?
— Śmietanczarka z Rzęśni polskiej w idziała.

*
— Jeszcze ty lk o  trzy  dn i!

-  —  A  potem?
— U kra ińcy wezmą Lw ów .
— E...
— Przysięgam Bogu. Nasi nie mają s il. Je- 

-zcze ty lko  trzy  dn i. Będzie tu  we środę ciepło.
T ak nad wieczorem... We środę.

*
—  Nasze arm aty grają, a uk ra ińsk ie?  Ja­

koś ich nie słychać. A te „m órsery*?
—  Oni już  -zrezygnowali z moździerzy. Te­

raz walczą z naszymi przy pomocy gazów.
— ! ! !
— Tak, panie, tru jących  gazów. Podobno 

je sami w y ra b ia ją !
*

Powyższe p lo tk i kursow ały wczoraj przez 
cały dzień. Najrozmaitsze cielęta zające i  tchórze 
op łak iw a ły  utratę 117 sztuk wołów  razem z 
rzeźnią. Wyznaczono (poraź 20 ty) te rm in  u- 
padku Lw ow a i  zaopatrzono Uk aińców w  gazy...

P lo tk i owe zyskiwały wiarę, ja k  zresztą inne 
wiadomości, p i szczane w  obieg przez głupotę 
lub  złą wolę ludzką.

JYowirtt/ z  dn ia .
' I  Lv Ów, dn iag l 7. lutego.

Linia telefoniczna międzymiastowa przerwana, 
wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych. 

Repertuar teatru miejskiego:
We w torek, 18. lutego o 5 tej wiecz. .Róża 

Stambułu* operetka w  3. aktach Leona Fal la.

Kf-respondencye z Warszawy. W  następnym 
numerze podam y barw ny opis z życia P ierw ­
szego Sejmu Polskiego. Korespondent nasz: 
J. S., naszkicował w  n iej fizyognomię Sejmu, 
sy lw etk i w yb itn ych  posłów, pracę naszych to­
warzyszy itd .

Z radością zaznaczamy, że k lu b  P. P. S. ze 
względu osobiste zalety i  ta len ty  swoich człon­
ków  — wysuwa się na pierwszy p lan. Wraże­
n ia  naszego korespondenta z pierwszego posie­
dzenia, rau tu  u Naczelnika, i drugiego zebrania 
Sejmu, dadzą czytelnikom  pełny o b r.z , przed­
stawiający życie Konstytuanty polskiej.

Leon Żółkiewski. Do licznych bohaterów, 
którzy życie o d d . li w  toczących się naokoło 
miasta walkach, p rzyby ł jeszcze jeden. T  w. 
Leon Żółkiewski, robo tn ik  e lektrow ni, członek 
Rady Robotniczej i  w y b itn y  członek centr. or- 
ganizacyi funkc. gm innych, zginął. Nie nosił 
m undu ru  wojskowego, ale przypadkowo zna­
lazłszy się w wirze w a lk i, pospieszył z pomocą 
walczącym, k tórzy wśród gradu k u l przesuwali
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fabryczny skład aparatom fotograficznych.
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Z ZAKRESU NOWOCZESNEJ FOTOGRAFII, W SZCZEGÓLNOŚCI

r e p r o a u lK o y e  i  p o w lę & a z e n la .
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działo. Ugodzony kulą, pad ł ze słowam i n a ! 3  sali Sgdowej.
ustach : „ to  d la  mojego m iasta". ------------------------------

Klasa pracująca trac i w  n im  dzielnego to ­
warzysza, Polska ofiarnego obywatela.

Ciześć Jego pam ięci!

Kary za zbrodnię rabunku.
Onegdaj odbyła  się przed sądem polowym  

! rozprawa przeciwko Józefowi Zdzisiow i i  Szy- 
#ry Jan Ho er, radca wyźsz. sądu k ra j. we j11000)'*  Mirczeszyhowi, oskarżonym o zbrodnię 

Lw ow ie , zm arL 16. bm. w  54-ym roku  życia, kradzieży, popełn ioną na Selzerach. Obaj oskar- 
W yp i owndzvnie zw łok  zasłużonego sędziego- zf n i " P auh do mieszkania Selzerów i  zabrali 
obywatela nastąpi dziś, o godz. 9-tej rano, stamtąd rożne przedm ioty wartościowe i  golów- 
z kap licy  Boim ów na cmentarz łyczakowski. w a rt s d  1J50 koron. Po przesłu-

t . A a \ ■ chan iu  św iadków, skazał T ryb u n ą ł Zdzisia na
Wpered zawieszono az do odwołania. 2 łata ciężkiego więzienia, zaś Mirczyszyna na 

Omyłka druku. W wierszu „Śp iew ki o pre- ę miesięcy. Rozprawę p .ow adz.ł kap. audyto, 
zydencie* w  numerze poprzednim zakradł się Ś liw ińsk i, przewodniczył podpu łk. Misiągiewicz, 
b łąd. M ianowicie w inno  być : „W  niebezpie- oskarżał ppor. dr. Agasiński.
■czeństwa ciężkiej c h w ili" ,  a nie r W  niebezpie- —■■"■ni  
c=2$ m tw ie “ .

Ślub p. Zo fii Hałacińskiej, có rk i Zygm unta 
H ałacińskitgo dyrektora  „P rasy" i  Józefy z Ko­
zickich, z p. Henrykiem  Lew artow skim , ka p i­
tanem sztabowym W . P., odby ł się 15. bm. 
w kościele św. M iko laja.

W ROGOWIE
OTH ZflJH PSnSKĘ.

m  WOJSKO i BROM
POTRZEBA PLNtĘOZY

HE WOLNO ZWŁERHC HHICHWILI

KUPilJIKIY
POLSKU 

POŻYCZKĘ
PflMSTSOWK

i wm ii® liipiioniil
Oyrekcya policy. lwowskiej wzywa autorów  

mezaaoryału w  skrawie rabunków' w  dzielnicy 
żydowskiej, k tó rzy  podali, że wpośród rabują­
cych b y ło : „18 oficerów, 1 lekarz, 2 profeso­
rów  g lm n., 1 radca dyrekcyi skarbu. 1 kom i­
sarz p o iicy i, 3 urzędników  państwowych" itd ., 
aby podali ich  nazwiska i szczegóły odnośne.

Ś ledztwo bow iem  .po iicy i wykazało, że m ię­
dzy aresztowanymi znajduje się przeważnie c i ­
ty  saereg bandytów bez różnicy wyznania i 
ffliarodowośei, a wcale dotychczas dochodzenia 
n ie  w ykazały faktów , świadlzących o tem, że 
udzia ł w gw ałtach b ra ły  osoby ze sfer in le li-  
.gency...

Koroeystorz metropolitalny ob. łać. we Lw o­
wie w ys ła ł d. 15. hm. do p. mecenasa Dr. To- 

Ad&ss&a Ąschkenazego następujące pismo:
„W ed ług  wiadomości, podanej w  „S łow ie 

po lskiem * nr. 44, z dn. 14 lutego br., m ia ł 
Pan w  r t ia c y i, przedłożonej m isyi francusko- 
angielskiej podać, że między osobami, które u- 
ra ą d w y  pogrom  żydów w  listopadzie roku  ze­
szłego.. m ia ł znajdować się także jeden  kapłan. 
KonsysUorz uprasza WPana, żeby zechciał po­
dać im ię i  nazwisko tegoż kapłana i  okoliczno­
ści, stwierdzające jego udzia ł w  pogrom ie".

Pod pręgierz!
Uczciwość kupiecka dawniej a dziś!

Piszą nam z miasta : Uczciwość — ja k  opo­
wiadają — by ła  przed wojną charakterystyczną 
cechą kupiectwa lwowskiegp. Uczciwością też 
uprzejmością i  usłużnością, dochodzili kupcy 
po k ilk u  lub k ilkunastu  latach do pewnego 
stopnia zamożn ści a co ważniejsze : zdobywali 

. szacunek i  poważanie współobywateli, którzy 
pow o ływ a li też kupców do nąjwyższych go 
dności i  zaszczytó w. Z tych czasów zachowały 
nam się w m iłe j pamięci tak ie  firm y  ja k  : St. 
M arkiew icz, Karo l Bałaban, A lb. Szkowrón, 
Schubut, W in k le r, Sadlowski, Musiałowicz i  Ja­
n ik  i w ielu, w ie lu  innych . W  czasie w o jny stan 
rzeczy fa ta ln ie  się zm ienił, uczciwość złożono 
do muzeum starożytności natom iast zapanowa 
ła  wszechwładnie dzika żądza łatwego zysku, 
chociażby z krzywdą bliźniego.

Z przykrością zaznaczyć m usim y, że jedna 
tylko firma — niestety, obcokrajowa, firm a  Ju­
liusza Meinla — nie brała aż do końca udziału 
w tych szalonych orgiach i pozostawiła u od­
biorców  swoich jak najlepsze wspomnienia

Z końcem stycznia bm. o trzym a ł K rajowy 
Związek mleczarski (M ickiew icza 26) większy 
transport deserowego sera i  ser ten sprzedawał 
po cenie 24 kor. za 1 kg I oto dn ia  2. lutego 
znajdujemy ser 4 n po wystawach sklepowych, 
lecz po ja k ich  cenach ? W  hand lu  delikatesów 
W . Jagera, u l. św. M jkoła ja za 10 dk. po 6  ko r , 
w hand lu  Karola Krupińskiego, ul. Akademicka, 
za 1 dk. po 60 hal. ! ! !

Uczciwości kupiecka, gdzieżeś się podziała?!
Czyż w ta k im  stanie rzeczy n ic należałoby 

przy klasnąć propozycyi, aby lichw ia rzy  żywno­
ściowych karano publicznie, przy odgłosie bębna, 
chłostą ? !

3  chwili.
PODSŁUCHANE.

W racając do domu u l. Łyczakowską, ujrza­
łem  przed wystawą wyrobów  cukiern iczych 
trzech chłopaków, rów nych sobie wiekiem, 
bardzo zainteresowanych nie tyle ciastkam i, 
ja k  słowam i jednego z n ich. „Prelegent" b y ł w 
toku  silnego dowodzenia i zapewne potężne 
w yw o ływ a ł wzruszenie w  słuchaczach, oczy ich 
bowiem m ia ły  wyraz ekstatycznego zachwytu, 
uw ielbienia i  tej żądzy wiedzy, jhką  nieraz ma 
możność widzieć nauczyciel w  klasie. Momen­
ta ln ie  wstrzymałem się i  słuchałem, nie spo­
strzeżony przez n ich, co nie jest dziwnem, gdy 
ktoś chw ilow o nie dow idzi świata poza słodkiem 
bielmem na oku. Usłyszałem... „ ta  co ty  si na 
tym  rozumisz — ja  ci pow im , ja k  si rob i — 
o tu  (połączone z wym owną gestykulacyą), jak­
bym  ryp n ą ł w  szyby, toby si wszystki ciastka 
na ziem i wysypali i  brałbyś, co c i si chce..."

Przystąpiłem w tej c h w ili i  zapytałem „p re­
legenta" — ile  masz la t?  Chłopak zdetonowa­

ny, nię zdążywszy się zoryentować, odparł na­
tychm iast „...jedynaści, prószy panau.

Odszedłem, nie spełniwszy swej ro li, nie po­
uczywszy o złem, bo może i  to  m i ktoś w ytkn ie , 
żem pom iną ł chw ilę dogodną, sposobność no r­
malnego w pływ ania. N.estety. Praca w  tym  w y ­
padku doraźn e niemożliwa, doświadczenie bo­
wiem zawodowe pouczyło mnie, że ten w ygra ł 
u dziatwy, dla kogo oczy najp erw błysnęły za­
chwytem i podziwem.

B y  snęły one jasnym  blaskiem w  szkole ży­
cia, za tlił się w  m c ii żar pożądania słodyczy 
życia na drodze „rypn  ęcia" w  cudze sz; by — 
wszak to ta k i prosty, ła tw y  rękoczyn, a jak iż  
słodki, rozkoszny rezultat „ ...i b ra łbyś co ci 
si chce".

Cóż na to  rzekną ci, którzy tw ierdzą, że nie 
pora dziś otw ierać szkoły. Czy dalej straszyć 
hędą m ożliw ym i k lęskam i od padających po^ 
cisków ukra ińskich , co jest jednym  z powodów 
nieotw ierania szkół. Czy klęski znieprawienia 
duszy dziecięcej nie są o całe p iek ło  większe? 
Czyż nie lepiej leczyć rany m oralne u dziatwy 
choćby pod pękającymi granatam i, n iż być so­
jusznikiem  w rogich chw il. W szak zam knię te . 
szkoły nierównie większe szkody czynią, eksplo­
dując i rozszarpując nieliczne i  wątłe zasady 
moralne i etyczne w  duszy dziecka.

A może szkół rzeczywiście ju ż  nie otw ierać ? 
Czyż szkoła życia nie lepiej dokonała swego 
zadania? Wojtmar.

Jiomur.ikaty.
Rada Robotnicza odbędzie dziś, we wtorek, o godz. 

5 popoł. posiedzenie w sali stow. kaflarzy
Baczność, stol.rze! We środę, 19. b. m. odbędzie się 

zgromadzenie o godzinie 5-tej popołudniu w stow. 
„Zgoda*, przy ulicy Pieszej l. 2. Zarząd.

Cclja.

Prz . wrócenie nauki szkolnej. Nauka w  szkole 
męskiej im . św. M aryi Magdaleny rozpocznie 
się w czwartek, 29. lutego b. r. W  klasach w y­
dzia łowych i  czwartych od 8  do 11 , w  niższych 
od 11 — 1 szej Konfereneya grona nauczyciel­
skiego odb dzie się we w torek 18, lutego o 10 
przedpołudniem.

Awans obrońcy Lwowa. Podpułkow nik Cze­
sław Mączyński, k tó ry  k ie row a ł obroną Lwowa 
podczas inw azyi ukra ińskie j, m ianowany został 
brygady rem.

Olhzwa. Celem upam iętnienia koleżeńskiego 
pierwszej wspólnie spędzonej nocy dla obro­
ny polskości Lw owa w  szkole Sienkiewicza i 
odparcie pierwszych ataków ukra ińskich , o fi­
cerowie i  szeregowcy, uczestnicy ich , odbędą 
wspólną fotografię. Zaprasz ją :  Trześniowski, 
m ajor, J. W ojciechowski, porucznik, Sas Świ- 
s te ln ick i, por., Lesław Nowy, podch., T . Feld- 
stein, porucznik.

Ze Związku gospodarczego funkc. sądowych 
otrzym ujem y nast pismo :

Widzę się zniewolonym  prosić o łaskawe 
zarządzenie umieszczenia na łam ach Szanowne­
go pisma „D zienn ik  Ludow y" poniższego spro­
stowania, odpowiadającego faktycznemu stano­
w i rzeczy, wbrew treści korespondencyi, umiesz­
czonej w D zienniku z dnia 7 bm ., Nr. 38, a to  
na podstawie par, 19. u. p.

„P rawdą jest, że w  początkach br. ja ko  kie# 
ró w n ik  istniejącego przy tutejszym Sądzie ZwiąJ 
zku gospodarczego, wysłałem  st. ofieyanta, p. 
Kokoszyńskiego, do Kom itetu ratunkowego Kr 
B K. z zapytaniem, czy nie moglibyśmy otrży*’ 
mać czego z nadchodzących z darów żywno-' 
ściowych z Poznańskiego czy z Królestwa, ro ­
zumie się za opłatą.

m w M l  H  mam fB Ę k Ł C  ■ -■■■-   ■•-*=  Wyświetli od wtorku 18. lutego b. r. premierę    •  ~ =

s™EE£l ZŁOTE BA OHO
TE A TR  STYLOWY

UWCH IIKHDEmiCKH L 8.
dram at w 4 częściach według fe tu k i Croisseta WiH S T K Z Ę B M.

W  g łów nych ro lach polscy a rtyśc i: Kazimierz Janusza Stępowski, H alina BrUCZÓwha, Paweł 
Owerło i  Józef Węgrzyn. —  Rzecz dzieje się w Warszawie. ób- i
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(Romans diwy kabaretowej). II. b m. aż do otMw

"N iezgodnem natom iast jest zapodanie kores- 
pondencyi D /ienn  ka, jakobym  otrzym ał odpo 
wiedź przeczącą, stanowczo i  z przyjemnością 
stwierdzam w  im ien iu  prawdy bez czyjeg kol- 
w iek żądania, lecz z własnej in icya tyw y, że 
Kokoszyński na moje zapytanie doniósł m i, iż 
sekretarz K. B. K., W P. W erchler, da ł przy­
chylną odpowiedź z oznajmieniem, że musim y 
wnieść odpowiednio adstruowane podanie, a 
wówczas niezawodnie otrzym am y stosowny 
przydział. Faktycznie drugiego czy trzeciego 
dnia później otrzym ałem  dla 4 konsumów są­
dowych i  P ioku ra to ry i dość znaczny przydzia ł 
m ąki i  innych  towarów” .

Nie kwestyonując prawdziwości tego pisma
1 od siebie chcemy stw erdzić, że od pewnego 
czasu obficiej dostają się z KBK. a rt k u ły  spo­
żywcze konsumom, stowarzyszeniom robotn i­
czym i/ spełniającym należycie swe zadanie 
ochronkom . N iemniej jednak domagać się bę­
dziemy publicznej k o n ro li i  sprawozdania z 
działalności KBK.

Hr. Ożarowski w więzieniu sędowem. Po 
ukończeniu przedwstępnego śledztwa po licyjne­
go, odstawiono hr. Ożarowskiego do więzienia 
sądu karnego.

Z kroniki nieznanych sprawców. Pani A. 
Lang, przy ul. Kasztelańskiej pod ł. 11, skra­
dziono z mieszkania bieliznę, garderouę i  sre­
bro wartości 2t).00) koron.

Panu J. Tesierowi przy u l. Karpińskiego 
pod 1. 15 skradziono z mieszkania biżuteryę, 
wartości 1000 koron.

Panu J. Szymonowie/ow i przy u l. Lenarto 
wicza pod 1. 23 skradziono gotówkę i  bieliznę 
łącznej wartości 3900 koron

Panu E. Pros ow i skradziono podczas kupna 
w sklepie p. Brandsladtera z m a ryna rk i port 
fe l, zawierający 1000 ko on.

Panu J. Schirmer >wi przy u l. Torosiewicza 
pod 1. 25 rozbito d rzw i p iekarn i -i skradziono
2 gęsi i  garderobę, warióści 600 koron.

Z dnia i nocy Z owocarni pani P. W ein- 
stein przy ul. Piekarskiej pod 1. 3 skradziono 
tow ary, wartości 3000 K.

Na szkodę p. A. Kożeniowej z p iw n icy p  zy 
u l. Czackiego pod 1. 6 skra iziono 300 kg kar- 
to ili. ■

Pani M. Mannerowej okradziono mieszkanie 
przy u l Kasztelańsk ej pod l. 3

Pani Reginie S >itzer wie zorem skradziono 
z mieszkania przy u l Bart Głowa, kiego po I 1.3 
rze zy, w a it >ści 10.000 koron, ponadto 1000 K 
goiówką.

Pani K. Tennenbaum na p l Teodora skra 
dziono pugilares z kwotą 65 koron i legity- 
macyę. '

1  s im i i  i m m i i  Hy:u pozostałym rodzinom 
po [z łeeM  1 1 . 0.

Jak wiadomo czyte ln ikom , w  walce z bandy 
tam i zginą ł w ubiegłym  miesiącu tow. Żaczek, 
stolarz, członek M. S O. — zginął w  obronie 
cudzego mien a i  życia — odda ąc swe młode 
życie, pozostawiając żonę i  osierocając dzieci.

W  ubiegłym tygodn iu  zg ną ł żołnierz od 
strzałów ulicznych ob Stanisław Siny, cyw ilny  
naczelnik M. S. O. na Kleparowie, pozostawia­
jąc również rodzinę.

Trzeci wypadek m ia ł miejsce w  dn iu  przy­
jazdu m isyi francusko-angit lskiej do Lwowa. 
Jak ju ż  doniosły dzienniki, w  dn iu  tym  został 
napadnięty tow. Ju lian  Stagnalski, sp eszący na 
rozkaz Naczelnictwa M. S. O. na przyw itan i 
oczekiwanych gości.

Napad b y ł fa ta lny  d la  obu, ta k  d la  napa­
dniętego ja k  też i napadającego, k tó rym  b y ł 
n ie jaki Kurkow ski, żołnierz.

T i  w. Stagnalski przebity bagnetem w głowę, 
leży do dnia dzisiejszego w szp ta lu  powszech 
nem. W s utek przebicia czaszki i prawdopo­
dobnie naruszenia nerwów mózgowych grozi mu 
paraliż lewej strony ciała. Ręką ani też nogą 
nie będzie m ógł władać. Pozostanie kaleką na 
całe życie.

K urkow ski wskutek odniesionych ran zm arł 
nazajutrz po wypadku.

Zachodzi więc teiaz pytanie, k to  rodzinom 
po tow. Żaczku i  ob. Sinym, którzy s trac ili swe 
życie w obi unie cudzego życia i  m ienia, b ro ­
niąc wewnętrznego porządku i bezpieczeństwa 
w  mieście, przyjd ie z pomocą m ateryalną i 
finansową. /K to da u łrżym anie tow. Stagnal 
skiem u i  jego rodzinie, boć jest rzeczą pewną, 
ie  s ta ł się on już niezdolnym do dalszej pracy 
zawodowej.

Naczelnictwo M .S .O  pow inno te trzy, przy­
toczone wyżej fakta wziąć pod rozwagę i  rodzi­
nom tych, którzy położ> l i  względnie narazili 
swe życie i  zdrowie przyjść z wydatną pomocą, 
wiedząc dobrze o tem, że zm arli tow . Żaczek i 
ob. Siny życie swe oddali w w ykonaniu prze­
jętego na się obowiązku, a tow. Stagnalski po­
słuszny rozkazowi Naczelnictwa M. S. Q. idąc 
spełnić polecenie swej przełożonej w ładzy, u tra ­
c i ł  swe zdrowie i  energię życiową.

W  spraw i- tej toczy się ożywiona dyskusya 
w  poszczególnych -ekcyach dzielnicy I I I ,  bo tu  
wszystkie wspomniane- wypadki m ia ły  miejsce. 
Jest nawet propozycya zwołania członków dziel­
n icy III. i  delegatów z innych  dzielnic na zgro­
madzenie w tej sprawie, ja k  również w sprawie 
zmia iy  paragrafu 2 regulam inu, organizacyjne­
go dla M S. O. w  tym  duchu, że w  razie śm ierci 
lub  niezdolności do zarobkowania członka M 
S. O., k tó ryb y  u legł wypadkow i nieszczęśliwe 
m u w  ch w ili jego urzędowania — grhina m ia ­
sta Lwowa zobowiązaną ,est dać pełne u trzy­
manie pozostałej rodzinie, względnie niezdol­
nemu do dalszej pracy zawodowej członkow i 
M. S O. Wychodząc z tego założenia, że M. S. O. 
powołaną została do życia dla ochrony mie­
nia i życia obywateli miasta Lwowa tudzież 
zapewnienia ładu i porządkb“. (Par. 1), gm ina 
miasta Lwowa musi zająć się pozosta em i ro ­
dzinam i, um ożliw ia ąc im  dalszą egzystencyę z 
powodu u tra ty  głowy rodziny lub  je^o niezdol­
ności do dalszego zarobkowania

Poruszamy t  • sprawę baidzo ważną dla 
członków M S. O. dzielnic robotniczych, bo 
tam  przeważnie robo tn ik 'po lsk i poza całodzienną 
i rścą zawodową pełni ponowną służbę nocną 
straży publiczn j

V OGŁOSZENIA. V
O O K T J C Z I j Z W S I  i  P R Z Y K  «3E3?

Ś W IE R Z B Y
w y s t ę p u j ą o e  j  a t e O  k r o s t y  u s u w a

M A Ś Ć  D r  H E L M E R IG H A
CENA: 3 Kor., 6 Kor. i 10 Kor.
MYDŁO DO TEGO : 3 Kor. i 6 Kor.
ZIÓŁKA KREW CZYSZCZĄCE 2 Kor.

J E D Y N Y  S B L Z . A . f i  t  W Y R Ó B  ^

. L i i ,  PLUĆ

Firma LAMBERT i KRzYSIAK
Lwów, ul. Podlewskiego 7.

Składnica Kółka rolniczego w Zamarstynowie sprze­
dadzą Konsumom i zakładom 

c e b u l ę  w ę g i e r s l £ %
po niskich cenach. 98—2

DROBNE OGŁOSZENIA. 7
Sekundaryusz szpi- n -  f  C D n O C C j f  ordynuje 
tala powszechnego 1,1 •  u n U M Ł i i  w choro­
bach skórnych i  wenerycznych od 11—2, Lwów, Rynek 

1. 41, 1. piętro. 53—2

S in ^ n S o  na praktókę przyjmie pracownia ślusarska, UbZIBId ui. sykstuska 60. 0 7 -797—Ź

M n n n  f r n r ł o l i  wydawnictwa „Polonia-1 tanio 
e U U y  do sprzedania, ul. Potockiego ^

1. 46, II. p., drzwi na lewo od godz. 12 w połud. 90—3 t

l y i s t s r y d  na spodnie, ciemna do sprzedania. Win­

dowego".
domość w administracyi „Dziennika Lu-

Po*ój kawjłersMi u.mey.°wanydo
drzwi 14.

cia, Wronowska 10, d l d.< 
9 2 -2

Profesor fJozrfii
9 4 -1 0

Ogłoszenia Jrlcgisłrctu.
Zwrot kart kontrolnych. Zarząd m iasta za­

wiadamia właś ic ie li składów rejonowych wę­
gla, że pakiety z kuponam i ka rt kon tro lnych  
sprzedaży węgla za miesiąc styczeń i  pierwszą 
p iło w ę  lutego należy oddawać dnia 17-go do 
21-go lutego br., w  godzinach od <io 1 przed 
południem  w Departamencie X V II B. magisratu 
(u l. Piekarska 11) III. p.

W sprawie opłaty gminnej od psów*na rok 
1919. Z zarządu gm iny m Lwowa otrzym ujem y 
następujące p ism o : Na mo y  ustawy kra owej
z 14 sty. znia 1890 (dz. ust kra j n r. 4), podaje 
Zarząd miasta do powszechnej wiadomości, że 
na rok 1919 opłata gm inna za każdego psa, 
utrzymywanego w  mieście Lwow ie, tak  samca 
ja k  samicę, wynosi, ja k  dotychczas, 10 (dzie* 
sięć) koron. Na!eżytość za markę dla psa wol- 
nobiegającego wynosi 50 b il., za psa łańcu­
chowego 80 hal., za dup lika t m a rk i, 70 hal. i 
1 korona Opłatę należy uiścić całorocznie z 
góry, w  komisaryacie dzielnicy, w które j obrę 
bie mieszka posiadacz psa, najpóźniej do 15-go 
marca 1919

automob lowych i chłopców na prak- m u i iu iu n  tykezposzukuje Spka automobilowa 
„M oro r“  Kopernika 54. 93—3

U f t ip n ń a T ?  P°wszechny galicyjski na rok  1919 
F Ł C ie e łtM tli i .  w formacie książkowym jest do na­
bycia w Administracyi „Dziennika Ludowego" po 5 K.

frontowy, umeblowany z osobnem wejściem 
za az do wynajęcia przy ul. Sodowej 1. 4, 

II p. na prawo. *

poszukuję do czyszczenia kanałów 
na dniówkę 1 b w  akordzie za do­

brem wynagrodzeniem. W iadomość: ul. Białohorska 
1. 22, przy kolei._________  87—2.

Faiim nflrfrń^ns męskie w dobrym stanie do r i l l ly  gJyllł UZBBs sprzedania. Stokłosifiski, Sa- % |
downicka 29,. I. p., na-prawo. 86-2

'  fortepianów przyjmuje skórkowanie kła- 
u u  M łu s o i  wiatury i gruntowne reperacye, Wojna- 
rowicz, ul. Chorążczyzna 1. 5, parter w podwórzu. 84"—4

szczyńskiego 6.

pokój umeblowany do wynajęcia za­
raz. W iauomość: /Nowicka, uł. Le-

7 0 -2

Zbiór rozporząizeń Tymczasowego Ko mi 
tetu Rządzącego od 

dnia 26. listopada 1918 r. do dnia 21. stycznia 1919 do 
nabycia w administracyi „Dziennika Ludowego**. Cena 
4 kor. *

A L E N  D A R Z Y K I
B f f A  H O E Ł  1 9 1 9

do nabycia w drukarni „GRAF A" lub Administracyi 
„DZIENNIKA LUDOWEGO- po cenie 80 hal. -  Odsprze- 

dawcom rabat.

Zast. oacz. red. i  redaktor odpowiedzialny: Jani Szczypek. Druidem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 18.


